
ąmUKUS FOIaSKŁ
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka'1 i z dodatkiem 
hnm ery styczne— satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­

p ła ta  kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłćmaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów Bię nie zwraca. Nazwisk 
korespoadentów bez ich upowsinienia nie wskazuje się.

Nr. 9 4 . Bochum, czwartek, 13 sierpnia 1896. Rok 6.
R edakcya, d ru k a rn ia  i k s ięg a rn ia  zn a jd u je  się  p rzy  M altheserstrasee  17a na  dole. — A d re s : W ia ru s  P o lsk i, Bochum .

Rodzice polscy! Oczcie dzieci swe 
mówić, ezytaó i pisać po polsku I Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwolił

Polacy na obczyźnie.
B a u k a n .  T ow arzystw o  św. K azim ierza 

w  B aukau  odbyło  w  niedzielę, dnia 2-go sier­
p n ia  w alne zebranie, na k tórem  odbierano 
sk ładk i m iesięczne. P o  uskutecznieniu  tego 
by ła  m ow a o kasie  chorych. D otychczas p łac i­
liśm y za  w szystk ie  dni i św ięta, lecz teraz  
od 2 sierpn ia  dopiero po trzech  dniach chorzy 
o trzym ują w sparcie . P oniew aż z dniem  1 
lipca ukończył się rok obrachunkow y tow arzy ­
stw a, p rzeto  przystąp iono  do oboru zarządu  na 
ro k  przyszły . H onorow ym  prezesem  obrano 
ponow nie ks. kapelana  M oliera, p rzew odniczą­
cym  M arcina K ubiaka, zast. W oje. Paw lickiego, 
sekre tarzem  Ign . Paw lick iego , zast. A ndrzeja  
W ierzb ińsk iego , kasyerem  W ojciecha Szeląga, 
zast. M ikołaja Szyszkę, b ib lio tekarzem  A n to ­
niego M ruga, zast. F ranciszka  Sołtysiaka , cho­
rążym  M acieja Jęd ro w iak a , zast. S t. G uliga, 
asysten tam i W aw rzy n a  B eszterdę i Ignacego  
B artkow iaka, rew izoram i kasy  na p rzyszły  
k w arta ł Ign. K ub iaka  i J a n a  G ryca. N a  końcu 
w zniósłszy trzy k ro tn y  okrzyk na  rozw ój tow a­
rzystw a , zam knął p rzew odniczący posiedzenie. 
Z apow iedziane przyszłe zebran ie, k tó re  m iało 
się odbyć 9 sierpn ia  odbędzie się w niedzielę 
16 sierpnia. L is ty  uprasza się p rzesy łać  na 
ręce p rezesa albo sek re tarza.

M. K ubiak , p rzew . Ign . P aw lick i, sekr.

Dzień 5 sierpnia 1864 roku 
w Warszawie.

O ostatn ich  chw ilach życia naszych boha­
terów  urzędow y h isto ryk  rosy jsk i, B erg , tak  
p is z e :

„L o s praw dziw ego, osta tn iego  rządu  naro ­
dow ego — T rau g u tta  i jego  dyrek to rów  roz­
s trzy g n ą ł się dnia 5 -g o  sierpnia  1864 roku  na 
stoku  w arszaw skiej cytadeli. W  tem sam em  
m iejscu, gdzie zostali stracen i Ja roszyńsk i, 
Ryli, R zońca (dziś tam  stoi dw orzec kolei n a d - 
w is’adskiej) w ystaw iono rusztow anie, a na  niem 
w iG ką szubienicę, zrobioną z dw óch słupów , 
połączonych belką, do k tó re j było  przybitych  
pięć kółek żelaznych z założonem i stryczkam i. 
O godzinie 8 rano w ojska o toczyły  to m iejsce, 
a o godzinie dziew iątej ukaza ła  się z cytadeli 
procesya, z katem  na czele.

„S kazan i jećhali, każdy oddzielnie, na m a­
łych w ózkach, a w łaściw ie na zw ykłych gno­
jów kach  jednokonnych , z okrytem i głow am i, 
m ając po p raw ej stron ie  księży K apucynów , 
w  ich brązow ych  habitacji. P ie rw szy  jech a ł 
T rau g u tt. U b ran y  by ł tak , ja k  go aresz to ­
w ano, w długim , g ranatow ym , ciepłym  p a le - 
tocie, oblam ow anym  szeroką taśm ą. O trzydzie­
ści kroków  przed  rusztow aniem  skazanych 
ssadzono z w ózków  i ustaw iono rzędem  po 
lew ej stron ie , gdzie w szystkim  n araz  odczytano 
w yrok  śm ierci przez odkom enderow anego do 
te j czynności oficera.

„N ajm niej zw ażał na  odczytany  w yrok  
T ra u g u tt , on w ciąż z w ielkiem  zajęciem  ro z ­
m aw iał z tow arzyszącym  mu księdzem  i w ido­

czne było , że nie o przyszłem  życiu by ła  mo­
w a .. N astępnie  T ra u g u tt z dziw nym  spoko­
jem  przyw dział na siebie śm iertelną koszulę — 
za nim zrobili to  sam o i inni. N iew iadom o, 
z jak ich  pow odów  ani jem u, ani dyrektorom  
nie zw iązano rąk  — ja k  to  się zw ykle rob i skaza­
nym  przed straceniem . I n  pozostaw iono jednak  
sw obodę ruchów , z czego k o rzysta jąc  K ra je ­
wski, gdy  w szystkich prow adzono na ru sz to ­
w anie i postaw iono na m ałych schodkach pod 
stryczkam i, m ógł w ydostać z pod stryczka  i 
popraw ić sw ą d ługą i piękną brodę. T oczyski 
zaś schw ycił stryczek  pocałow ał go i także 
w ydobył z pod niego sw ą brodę. A u to r w i­
dział to  na w łasne oczy, gdyż sta ł o 30 do 40 
kroków  od rusz tow ania . N ajm niej spokojny 
by ł Jez io rań sk i —  on w ciąż zw racał głow ę 
na lew o i praw o, w idocznie nie pokończył je ­
szcze sw ych rachunków  z życiem , z różnem i 
nadziejam i i m arzeniam i i jak b y  nie dow ierzał 
jeszcze, że odczytany  w yrok  zostanie w yko­
nany  w zupełności... T w arz  jego  by ła  b lada, 
w łosy znacznie przerzedzone, były  zjeżone. 
O n m iał piękne, gęste  w łosy, ale s trac ił je  w 
cytadeli. W  chw ili stracen ia  był bardzo  zm ie­
niony, tak , że było go trudno  poznać. T ra u g u tt 
traco n y  by ł pierw szy. On złożył ręce  i pod ­
niósł oczy do nieba. T ak , z podniesioną g ło ­
wą, pozosta ł dość d ługo... O pow iadali, że gdy 
Żulińskiego w ieziono na śm ierć, jedna  z jego 
sióstr szła aa nim i w  pobliżu dopiero rusz to ­
w an ia  ją  oddalili. O dchodząc, z a w o ła ła : 
„B racie, odw agi!"

„ Je n e ra ł L ebed jew  opow iadał au torow i, 
że dozw olił K rajew skiem u przed śm iercią zo­
baczyć się z synkiem , dw u lub trzechletn iem  
dzieckiem , k tóre  m atka  nosiła  do X  paw ilonu. 
Z poozątku dozw olił on tylko na o tw arcie o -  
kieoka w drzw iach do kaźni, w idzenie odbyło 
się przez k ra tę . „P an ie  jenerale , czy m ożnaby 
bez k ra ty  ?“ —  przem ów ił K rajew ski —  ale 
tak im  tonem , że odm ów ić nie było m ożna, 
z resz tą  i d la  czego? było to  już  na parę go­
dzin przed  w yruszeniem  na m iejsce stracenia ... 
L ebed jew  kaza ł drzw i o tw orzyć, w puścił żonę 
i dziecko do kaźni, a  potem  i sam w szedł do 
niej. K rajew sk i w ziął syna na  ko lana, g ładz ił 
go po  głów ce, całow ał, przeżegnał, p łakał, 
lecz m ówić nie mógł. L ebed jew  p łakał, to 
rozpow iadając.

„N a drugi azień  po śm ierci T rau g u tta  i 
jego  tow arzyszy , o sta tn i naczelnik m iasta 
W arszaw y , dzielny i n ieustraszony  W aszkow sk i, 
dnia 6 sierpnia  1864 roku w ydał odezw ę, k tó ra  
w prow adziła  w ładze  rosy jsk ie  w  w ielki gniew . 
W aszkow ski w  niej p isa ł: „O ddajm y cześć 
m ęczennikom , uśw ięćm y ich pam ięć nie łzą 
rozpaczy, lecz p rzysięgą w stępow ania  w ich 
ślady , s ta ra jm y  się, jak  oni, u trzym ać moc 
ch arak te ru  do końca, jak  oni w alczm y do 
osta tn iego  tchnienia, a  prochy  b raci naszych 
spoczną w w olnej O jczyźnie..."

„W aszkow ski, a resz tow any  19 g rudn ia  
1864 r., zosta ł pow ieszony 17 lu tego 1865 r. 
w cytadeli w arszaw skiej.

„A d ju tan t B erga, Seliw anow  w yznaczony 
do asystow ania  egzekucyi, pisze w pam iętniku, 
że w róciw szy do dom u, przez 24 godzin  by ł 
jak b y  bezprzytom ny, w gorączce, nie m ógł 
oka zam knąć, a przez kilka dni pokarm u nie 
przyjm ow ał.

Czarnogórska odezwa.
Z bliża się dw óchsetny jubileusz panow ania 

w  C zarnogórze dynasty i P etrow iczów , k tó ry  
obecny w ładzca czarnogórski książę N ik ita  
pragn ie  obchodzić z w ielką okazałością, ku 
czemu projek tow ane je s t także urządzenie 
zjazdu słow iańskiego. U roczystość jub ileuszo­
w a nab iera  przez to  w iększego politycznego  
znaczenia, ile że księżę N ikita  przy m ilczącem  
poparciu  R osyi uw aża się za m oralnego p rz y - 
w ódzcę serbskiego narodu  i s tróża  w ielko- 
serbskiej idei.

N ie od rzeczy w ięc będzie przy toczyć 
charak terystyczną odezw ę czarnogórską, w zy­
w ającą Serbów  w szystkich krajów  oraz „innych 
b raci S łow ian" do udziału  w festynach jub ile­
uszow ych. O dezw a ta  zam ieszczona w cza rn o - 
górskiem  piśm ie „H las C rnohorca" brzm i w  
p rzekładzie ja k  n astęp u je :

„B racia  C zarnogórcy! Ciężkie czasy na­
s ta ły  dla serbskiego narodu po upadku państw a 
serbskiego na K ossow em  P o lu . P o jedyncze  
części tego pań stw a  czas jak iś  jeszcze istn iały , 
ale w końcu p raw ie zupełnie zagasła  o sta tn ia  
isk ra  wolności i niezaw isłości. U padło  pań­
stw o L azarew iczów , upad ła  dum na B ośnia i 
dzielna H  rcogow ina, osłab ła  w reszcie na  du­
chu Iw angegcw a Z eta . N ie było  lud2 i, k tó -  
rzyby  pokierow ali narodem , stado zostało  bez 
p asterza . N astąp ił straszny  upadek. A le na­
b ra ł o tuchy geniusz serbski i tchnął now e siły  
i now ą nadzieję w stalow e piersi. D oko ła  
sw ych duchow nych przyw ódzców  zaczęli sku­
p iać się w N ow ej Zecie w C zarnogórze naj­
w aleczniejsi synow ie naszego narodu  z różnych 
krajów  i rozpoczęli rozpaczliw ą w alkę na 
śm ierć i życie z najeźdźcą. B y ła  to  w alka 
d ługa i k rw aw a. W iedziano , kiedy się roz­
poczęła, ale  nie w iedziano, kiedy się skończy, 
k to  zw ycięży. C ały  naród  serbski osłab ł i za­
n iem ógł; g a rs tk a  bohaterów  czarnogórskich, 
znikąd nie w idząc pom ocy, także  zaczynała  już  
trac ić  nadzieję. S łabsi ustąp ili, poddali się 
w rogow i. Jeh in e  i chciwi zdradzili o jczyznę. 
D uchow ni paste rze  także już stracili otuchę, 
n asta ły  najcięższe czasy  dla C zarnogóry ..."

T u  następu je  w iersz następującej tre śc i: 
C zarna  chm ura pokry ła  ja sn e  n ie b o ; g ęsta  
m gła górę o s ło n iła ; p rzed  ołtarzem  św iece 
łzam i p ła k a ły ; na gęśli s truny  się p o rw a ły ; 
p iersi m ęzkie o s ła b ły ; zam arła  w nich m iłość 
sw obody, ja k  zam iera  św iatło  za góram i, kiedy 
słońce w m orzu tonie.

„N ie w iele b rakow ało  — czytam y dalej 
w odezw ie — a zagasłaby  o sta tn ia  isk ra  se rb ­
skiej w olności i n iezaw isłości.

„A le tkw iła  jeszcze uk ry ta  siła  życiow a 
w naszym  n aro d z ie ; naród  ten  nie um arł je ­
szcze, b rakow ało  mu ty lko dobrego przew o­
dnika i w odza, aby stan ą ł na jego  czele. 
W ódz ten w yszedł z łona narodu. W y su n ął 
się człow iek z rodziny, k tó ra  p rzew yższała  
inne sw oją siłą m o ra ln ą ; człow iek, k tó ry  w y­
przedził duchem  sw ych tow arzyszów  —  D aniło  
P e trow icz-N iegosz , i p raw dziw y S erb  znow u 
zm artw ychw stał... N ie p o trzeb a  przypom inać, 
co zrobił ten w ielki w ła d z c a ; nie po trzeba  do­
w odzić, że zam iast dzisiejszej C zarnogóry , du­
my serbskiego narodu, by łby  jak iś  „pasza ły k " 
lub coś podobnego, gdybyśm y nie mieli naszego 
w ładzcy  D an iła  i jego  następców , dotychczas 
rządzących  C zarnogórą.

„B rac ia  C zarnogórcy 1 Szczęśliw ie dobiega



W I A R U S  P O L S K I .

dw ieście la t od ow ego dziejow ego w ypadku, 
dw ieście la t od czasu w stąp ien ia  na nasz tre n  
obecnie panującego  książęcego domu, dw ieście 
la t trw ałe j chw ały , k tó ra  w yniosła C zarno­
górę na tak ie  w yżyny, do jak ich  nie w znosił 
się n igdy  żaden tak  m ały k raj. a zaw dzięczam y 
to d y n asty i N iegoszów .

„B rac ia  C zarnogórcy! M usim y przypo­
m nieć sobie te  w ażne zdarzenia z p rzed  d w u ­
stu  lat, żeby jak  najgodniej uczcić w ielką 
dziejow ą rocznicę i p rzy  te j sposobności p rzy ­
pom nieć sobie w szystko, co zrob ił w ciągu 
ty ch  dw ustu  la t nasz sław ny, bohatersk i ród 
panujący' P etrow iczów  - N iegoszów . M usimy 
przypom nieć sobie w szystk ie  te  w ażne chwile 
i rezu lta ty , k tóre  przyczyniły  się do u tw orzenia  
w ielkiego i silnego państw a i k tóre  osiągnął 
naró d  czarnogórsk i z swym i w ielkim i w odzam i 
z rodu  N iegoszów .

„W zy w am y  w as zatem  do uczczenia w ie l- 
kiem  św iętem  narodow em  pam iętnych  dni 19, 
20 i 21 w rześnia, w całym  kraju , a szczegól­
nie tu , w  C etynii, gdzie dzień 19 w rześn ia  
pośw ięcony będzie pam ięci w ładyk i D am ła, 
za łożyciela  naszej d ynasty i, w ielkiego odnow i­
ciela i o jca C zarnogóry , tw órcy  serbsk iej nie­
zaw isłości na now ych zasadach . P rz y  te j spo­
sobności popioły  jego  przeniesione zostaną na 
O rli-R o rsz  do um yślnie na ten  cel zbudow a­
nego m auzoleum . D zień 20 w rześn ia  pośw ię­
cony będzie uczczeniu sław nego d w u stu le tn ieg o  
panow ania  dom u Petrow iczów . W  dniu 2 1 -go  
w rześnia obchodzić będzie se tną  rocznicę s ła ­
w nego zw ycięztw a, jak ie  C zarnogórcy  pod 
w odzą hospodara  P io tra  I  odnieśli pod K rusam i. 
T ego  sam ego dnia odbędzie się uroczystość 
pośw ięcenia  now ych koszar w ojskow ych, jako  
początek  now ego okresu w życiu czarn o g ó r­
skiego narodu . P rzy sy ła jc ie  tu  najlepszych 
sw ych ludzi, p rzedstaw icieli gmin, plemion, 
w aszych w odzów , aby  obecnością sw ą p rzyczy­
niali się do uśw ietn ienia w ielkiego obchodu w 
naszej stolicy.

„B racia  Serbow ie ze w szystkich  k ra jów ! 
S erbska  idea państw ow a przechow ała  się w 
C zarnogórze. C zarnogórcy  w alczyli za iią  jak  
bohaterow ie  przez ty le  w ieków  i pośw ięcali dla 
niej w szystko. Oni ją  przechow ali i p rzek a­
zali obecnem u pokoleniu. T o  też przekonani 
jesteśm y, że chociaż oddaleni i rozsiani, p rz y ­
ślecie do nas sw ych p rzedstaw icieli na uroczy­
sto ść  cetyńską i będziecie z nam i zgodnie i 
jednom yślnie obchodzili ten  ju b ileusz ; że bę­
dziecie dzielili z nam i radość  tych dni pam ię-

Młody bohater.
(Ciąg dalszy.)

X I .
C zytelnicy  nasi pam ięta ją  zapew ne, że 

C ynga um ów ił się z Jank iem , iż da  mu znać 
o sw ej obecności w lesie głosem  kukułk i, na 
co ten  osta tn i w inien huknąć jak  puhacz. U sły ­
szaw szy  tedy  Ja n e k  um ów iony znak i do tego 
z  tej s trony  potoku, ucieszył się niezm iernie, 
gdyż p rzekonyw ało  to, że C ynga zdołał szczę­
śliw ie uciec. Z araz w ięc w odzew  huknął niby 
puszczyk  i żyw o puścił się w kierunku, z k tó­
rego  dobiegał g łos kukułki. A le napróżno 
nasz  Ja n e k  szukał, choć C ynga ciągle ku­
k a ł i naw et gdzieś bardzo  blisko Ja n k a , tak , 
że ten  o sta tn i począł w końcu sądzić, że to  
is to tn a  kuku łka, a n ie C ynga się odzyw a. 
Z  tern w szystk iem  nie tra c ą c  nadzie i hukał ze 
sw ej strony , gdy  nag le  z drzew a spuścił się 
C ynga  i s tan ą ł przed Jank iem , w yszczerzając  
z w idocznym  w yrazem  radośc i szereg  sw ych 
b iałych  ja k  kość słon iow a zębów .

—  A ch, to  ty  C yngol — zaw oła ł Ja n e k  
ucieszony —  m yślałem , źe cię już nie znajdę.

—  Słyszałem  ja  ciebie paniczu oddaw na, 
ale w przódy chciałem  się p rzekonać, czy to  ty  
je s te ś  rzeczyw iście, dla tego  tak  d ługo  nie 
złaziłem  z drzew a — odrzekł C ynga, ściskając 
m ocno podaną Bobie rękę.

—  Jak żeś  się w ydosta ł z obozu ? —  za­
p y ta ł Jan ek .

—  O tern potem , te raz  nie m am y czasu 
n a  próżne gadan ia . U ciekajm y! J a k  cyganie 
zobaczą, że ciebie nie ma na  tam tej s tron ie  
po to k u , poczną na tej szukać, co n ied ługo  na­
stąp i, gdyż jeno pa trzeć  będzie  św ia tło . N o, 
ch o d źm y !

I  w ziąw szy Ja n k a  za rękę, chciał już  iść, 
gdy nag le  spostrzeg ł, że ten  drży  m ocno.

tnych , radość, jak a  ogarn ia  każdego S erba w 
C zarnogórze, ilekroć pom yśli, co z rob iła  C zar­
nogóra i je j dom panujący dla idei serbskiej i 
co jeszcze zrobić może.

„C hw ała C zarnogóry  je s t zarazem  chw ałą  
całego  serbskiego n a ro d u ! Spodziew am y się 
także, że i inni b rac ia  S łow ianie  i przy jaciele  
naszego dom u panującego  w ezm ą udzia ł w 
naszem  św ięcie narodow em  w osobie w y b ra ­
nych  sw ych p rzedstaw icieli!"

Ziemie pols3si@»
•  Z  P ru s  W arm ii I M aaar.
WT O sie k u  zażądał so łtys od tam te j­

szego polsko- katolickiego T o w arzy stw a  ludo­
w ego zw rotu  3 m arek, jak ie  kasa  u rzędow a 
n iepo trzebn ie  w ydała , a  to  z następu jącej p rzy ­
czy n y : P on iew aż żandarm , k tó ry  tow arzystw o  
owo dozoruje, nie um ie po polsku, dodano mu 
do pom ocy tłóm acza, k tó ry  za każdorazow ą 
podróż o trzym uje z kasy  urzędow ej 3 m arki. 
W  lipcu zebranie, zapow iedziane raz  na z a ­
w sze na p ierw szą niedzielę m iesiąca, w ypad ło  
z pow odu zabaw y w L alkow ach  —  „tłóm acz" 
pojechał napróżno . — O czyw iście tow arzystw o 
nie m a obow iązku zap łacen ia  ow ych 3 m arek 
i pow inno natychm iast rek lam ow ać!

S w ie c ie . K s. dziekan  B lock ze Sw iecia 
odpow iada w e „W estp r. Y o lksb la tt"  na czy­
nione mu zarzu ty , jak o b y  niem ieckich kato li­
ków trak to w ał po m acoszem u. K s. dziekan  
Block ośw iadcza, że w każdą drugą niedzielę 
każdego m iesiąca w yg łasza  się w S w itc iu  ka­
zan ie  niem ieckie, a nadto  w  każdą niedzielę i 
św ięto odczytu je  E w angie lię  św . w niem ieckim  
języku . P o rządek  ten  ustanow ił b iskupi jen e - 
ra lny  w ikoryat w C hełm nie, odpow iadając na 
skarg i jednego  parafian ina, że potrzebom  ko­
ścielnym  niem ieckich katolików  w Sw ieciu sta je  
się zadość w stósunku do katolików  m ów iących 
po polsku. T akże tw ierdzenie, jakoby  katolicy  
niem ieccy w iększą ceęść kosztów  na u trzym a­
nie kościo ła ponosili, je s t całkiem  b ezp o d sta ­
wne, a n aw et śm ieszne. O gólna liczba p a ra ­
fian w ynosi 5044, a z t j c h  je s t ty lko  21G k a -  
lików  niem ieckich. D ochody kościo ła w ynoszą 
2047 m arek, a katolicy  niem ieccy p rzyczyniają  
się do nich ty lko sum ą 396 mr. 15 fen., tak  
iż na kato lików  P o laków  p rzy p ad a  sum a 
1650 mr. 85 fen.

G d a ń sk . 5 bm . żegnali G dańszczanie  z 
w ielkim  żalem  i sm utkiem  sw ego czcigodnego

— Co to , zim no ci?
—  O ! i bardzo .
—  P raw d a , dw a razy  p rze łaz iłeś p rzez 

w odę i u p ad łeś  w idzę. A  no, m ógłbyś zacho­
row ać, boś ty  delikatny , nie tak  w ytrw ały , 
ja k  cygan. M usisz w dziać inne suknie.

— Z kądże  ich w ezm ę —  sp y ta ł Janek .
—  J a  ci je  dam pan iczu : —  odrzekł cy­

g an  i żw aw o ruszy ł naprzód , p row adząc  Ja n k a  
za  sobą.

— I  n aw et pow iem  ci —  m ów ił dalej, — 
że to  dobrze będzie, ja k  się p rzeb ierzesz. T e 
łachy  w rzucim y do w ody —  będą  m yśleli cy­
ganie, żeś się u top ił. H a , ha, b a :  —  zaśm iał 
się cicho — m ają oni rozum , m am  i ja  także, 
niedarm o jestem  synem  C zandali.

W estch n ą ł lekko, jakby  im ię to  budziło  
w nim  sm utne w spom nienia i zam ilkł. Szli tak  
p rzez jak iś  czas pośród  w ielkiej gęstw iny  le ­
śnej, poczem  zatrzym ali się. C ynga d a ł znak 
ręk ą  Jan kow i, żeby s taną ł, a sam  rzucił się 
na  ziem ię, p rzy łoży ł do niej ucho i słuchał 
ta k  k ró tk ą  chwilę, poczem  w sta ł i szepnął, w y­
szczerzając  z ę b y :

—  W szystko  dobrze idzie. Z aczekaj tu  na  
mnie. zaraz w rócę.

I  nie czekając na  odpow iedź Ja n k a  w śli­
zgnął się cicho, ja k  w ąż, m iędzy najgęstsze  
k rzaki i po chw ili zjaw ił się z przeciw nej 
s trony  p row adząc  za  uzdeczkę konia  sam ego 
kró la  cygańskiego , osiod łanego  i objuczonego 
dw om a w orkam i.

—  C ynga, zkąd  ty  m asz k o n ia?  —  sp y ­
ta ł  zdziw iony Janek .

—  Z k ąd ?  z k ąd ?  —  m ruknął cygan — 
przecież p iechotą  uciekać nie będę, bobym  nie­
daleko uszedł i ła tw o  by  m nie znaleźli. D alej, 
rozb iera j się paniczu  — niew iele  m am y czasu.

T o  m ów iąc spo jrza ł na w schód, w idzialny 
nieco z poza drzew  leśnych , k tó ry  poczynał  ̂
się już  leko rum ienić — poczem  zd ją ł z konia

w ikarego  przy  kościele św . B rygity , ks. B ie­
lickiego. Ile  sobie zacny ten  duszpasterz  zje­
dnał szacunku  i m iłości w e w szystk ich  w ar­
stw ach  społeczeństw a, św iadczył o tern w ie­
czorek pożegnalny .

G r u d z i ą d z .  D o żandarm a T ., w raca ­
jącego  z Ś w iekatow a, gdzie podczas zabaw y 
to w arzy stw a  polsko- kato lickiego czuw ał nad 
bezpieczeństw em  ojczyzny niem ieckiej i usunął 
sam ow olnie napis polski, um ieszczony na  b ra ­
mie pow italnej, strze lił k toś dw ukrotn ie  z 
krzaków  przydrożnych . Jedna kula chybiła, 
d ru g a  uw ięzia w  siodle. r >esellige" grudzie "ki 
s ta ra  się w ypadek  ten  przedstaw ić  jako  zam ach 
ze strony  polskiej za usunięcie napisu. N ik­
czem na to ro b o ta!

D o S ęp ó ln a  przybyło  w poniedziałek  
niespodzianie kilku urzędników  z rozkazu p ro - 
ku ra to ry i w C hojnicach w  celu p rzeszukania  
m ieszkań trzech  żydów , k tórych  następnie przy— 
aresztow ano i na tychm iast do w ięzienia w C lo j -  

, n icach odstaw iono. C hodzi podobno o nar. owę 
| do k rzy w oprzysięstw a  i u łatw ienie ucieczki 

tym , k tó rzy  złożyli fa łszyw ą przysięgę. W e  
w to rek  p rzyaresz tow ano  czw artego , a w  środę 
p iątego żyda w tej sam ej spraw ie. N atu ra ln ie , 
że cała sp raw a naro b iła  w iele hałasu .

* Z W ie l. K s. P o*n » ń * k Ieg c .
P o zn a ń . N ajprzew ielebniejszy  ks. A :c y -  

p asterz  pow rócił w czoraj o godz. 4 i pół po 
południu  z letn iej sw ojej rezydencyi K rob i io  
P oznan ia .

P o z n a ń . S. p. E m ilia  Sczam ecka "sp i­
sała , w edle „G ońca" testam entem  tu tejszem u 
„Sokołow i" około 500 dzieł rozm aitej treści. ^

W  R a d k o w ie  pod P iłą  dnia 1 sierpn ia  
g rad  po tłuk ł zboże na po lach , a m ało gospo- 

j darzy  było zabezpieczonych. U lew a bytu tak  
I gw ałtow ną, że w oda popsuła  d ro g i; p e w n a  

dziew czynka w pad ła  w rów  napełniony w odą 
i u tonęła.

Z erk o w o . P odczas bu rzy  spaliły  się 
w  sku tek  uderzenia  p io runu  szopa ze zbożem , 
należąca do dzierżaw cy p robostw a p. Z im nie- 
w icza w Ż e rk o w i: dzień przed  pożarem  zabez­
p ieczy ł się p. Z.

Z G n ieana  donoszą, źe w  c z w a r te k  
spad ł tam że z ru sz tow an ia  p rzez n ieostróżncsc 
pom ocnik m alarski P o d g ó rsk i tak  n i e s z c z ę ś  i~ 
w ie, że w pół godziny potem  um arł.

K oźm in . W alk a  z cyganam i p o w sta ła  
w e wsi T rzeb in  pod K oźm inem . B anda cygan 
ska p rzechodziła  tam tędy  i otrzym aw szy we

w orek, w yją ł z niego dw a ub ran ia , jedno  da­
w niejsze Ja n k a , drugie  now e i podczas, g j y 
Ja n e k  się p rzeb ie ra ł, on tak że  w dziew ał na 
siebie bardzo  przyzw oity  g ranatow y su rd u ., 
w ielkie bu ty  palone i spodnie łosiow e. _

—  N ie m ożem y w cygańskim  stro ju  jechac  
boby nas w ójt w pierw szej lepszej wsi za trzy ­
m ał i do kozy w sadził, d la  tego w ystarałem ' 
się  o ten  ub iór. T eraz  czasy  w ojenne, trzeb a
0 w szystk iem  pam iętać.

I  uśm iechał się, w yszczerzając  zęby. 9*“
nek tym czasem  zrzucił z siebie szkaradne ła c h ­
m any, k tó re  go w strętem  przejm ow ały , nasią­
knięte w odą, a p rzeb ra ł się w sw e daw ne su ­
kienki, otulił p łaszczykiem  i zaraz m u się cieplej 
z rob iło . C ynga także  się ub ra ł i k iedy jeszcze 
w dział now ą, elegancką czapkę na głow ę, kiedy 
przyczesał grzebykiem  (bo i ten  znalazł się w 
to rb ie) w łosy, w yg ląd a ł nie na cygana, a. ca  
bardzo  p rzyzw oitego  szlachcica. S k o ń c z y w s z y  
się stro ić , zebra ł sw e daw ne, dość jeszcze całe 
ubran ie  i schow ał do w orka, m św iąc : .

—  Szkoda tego niszczyć, sprzedam y gdzie
1 dostaniem y parę  złotych, a przytem  zostaw iać 
ich nie m ożna, bo by łby  ślad. N o, te raz  d a ­
w aj tw oje łachy.

W zią ł łachm any rzucone przez Ja n k a  na 
ziem ię, w yszukał duży kam ień i p rzyw iązał go 
do nich, a  skończyw szy tę  robotę , rzek ł do
Ja n k a  - . , , 11.^

—  Z ostań  tu  i trzym aj konia, ja  jak  tyiko
za ła tw ię  się z u topieniem  ciebie — uśm iechnął 
się — zaraz  pow rócę.

I  znow u znikł w  gąszczu leśnym  ze zw in­
nością  i zręcznością, k tó ra  podziw  bud ziła  w 
Jan k u . Pom im o m nóstw a liści i gałęzi suchych, 
jak iem i zarzucona b y ła  ziem ia, k roki cygana 
nie zd rad za ły  się najm niejszym  szelestem . Ś li­
zgał się ja k  wąż.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

w si wsparcie, poszła dalej. Tymczasem, kiedy 
■wszyscy znajdowali się na polu, przybiegło 
kilkoro dzieci, oznajmując, że cyganie powr - 
c ili i rabują mieszkania. Robotnicy uculi s ę 
z pola do wsi, gdzie istotnie zastali cyganów, 
ładujących pościel, bieliznę i drobniejsze sprzęty 
wieśniaków na wóz. Pow stała bójka, w czasie
której cvganie sięgnęli do broni palnej, iecz na 
szczęście strzały chybiały, a wieśniacy energi­
cznie zabrali się do odebrania swej własności. 
C vganie widząc się w mniejszości, skoczyli na 
wóz i uciekli. Gdyby nie pilna rouo ta w polu, 
n ie  byliby -s. prewnuścią uszu ta* cało.

S rem . Orkan srożyi się straszliw ie w 
pobliskich wsiach Mechiinie i Zbrudzewie. Bór 
meehliński i zbrudzewski potrzaskany, połama­
ny, nawet dęby znacznej objętości trąba po­
wietrzna połam ała. Zniosła kilka murowanych 
budynków, a belki, kozły, porozrzucała daleko.
W  oborze 19 sztuk bydła zgniotły zburzone 
ściany budynku. Gospodarzom wyrządziła bu ­
rz* i grad ogromne szkody. Lam entu ztąd 
nie mało. Gospodarz Rozmiarek ze Sroczewa 
k tóry  poniósł wielkie straty , znalazł na swem 
jznisźczonem polu trzy  zabite bociany i trzy 
czaple. Ludzi, których grad w polu zastał, 
poranił. Ogrodowizn i owocu me ma juz wcale 
w tych wsiach — naw et drzewa owocowe mało 
gdzie pozostały, większą ich część burza po­
łam ała

• Z e Ś lą s k a  czy li S tarej P o lsk i.  
Z m ia n y  w  s ta n ie  d u ch ow n ym . K3.

prob. dziekan Neumann z Markowie został 
przeniesiony jako proboszcz do Kurnicy ; 's.
kapelan Paw eł Sigulla z N. P iekar został mia­
now any proboszczem w Orzegowiej ks. kape 
łan Karól Abramski z N. P iekar proboszczem
-w Roździeniu. ...

Z ab rze. Ponieważ ks. kapelan Gnilka 
po powrocie z wód z powodu chorowitospi 
nie ma wrócić do Zabrza, przeto w jego miej 
ace przybędzie nowo-w yświęcony ks. Paw eł
B randys z Pawłowic.

M aciu w ak rz. Na wieży tutejszej znaj­
duje się zegar stary, pochodzący z czasów, 
kiedy tu jeszcze 0 0 .  Cystersi bywali. Od lat 
:2( zegar nie chodził i dopiero teraz udało się 
pewnemu zegarmistrzowi z Baborowa znowu
2 0  napraw ie. ,

K o ź le . Pewien robotnik, zatrudniony 
nrzv żniwach na polu wyratow ał 8-letm ego 
synka sołtysa Scheera w Pawłowiczkach, który 
w czasie kąpania w stawie zaczął się topie. 
iNatychm iast przywołany lekarz zdołał bezprzy- 
tom nego już chłopca do życia przywrócić.

* Z d a lszy ch  d z ie ln ic  P o lsk i.
W  C zęsto ch o w ie  u podnóża Jasnej Góry 

w pobliżu parku miejskiego otw arto piękne pa­
noram y, wyobrażające ukrzyżowanie Jezusa 
■Chrystusa na Golgocie. Dnia tegoż o godzi- 
n te 11 przed południem w kaplicy cudownej 
M atki Boskiej Częstochowskiej ks. Łukasz 
Brondzo, Paulin, prokurator klasztoru jasno­
górskiego, odprawił uroczyste nabożeństwo na 
intencyę artystycznego przedsiębiorstwa. Po 
nabożeństwie ks. Michał Nowakowski dokonał 
poświęcenia dzieła, poczem ks. kanonik Loren- 
towicz przemówił do zgromadzonych. P an o ra­
m a przedstawia się wspaniale. Tło, widnokrąg, 
pełen barw, rozrzucone po całem płótnie sceny, 
wreszcie główny punkt obrazu, Golgota, w szy­
stko przemawia do głębi duszy zapatrzonego 
w d/.ieło widza. Obraz jest tak ujęty, ja  -  
byś-^y na Golgotę patrzeli z wieży kościoła 
grobu świętego. W idok roztacza się piękny 
na okolicę, góry i miasto Jezuzalem , odtw o­
rzone z całą praw dą i ścisłością historyczną.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . Kanclerz rzeszy książę H ohen- 

lohe przybył w sobotę w południa do W il- 
helmshohe dla poinformowania cesarza o oDe- 
cnem położeniu politycznem. Cesarz pow itał 
osobiście kanclerza na dworcu 1 udał się wraz 
z nim w otw artym  powozie do zamku. W spra­
wie pojawiających się w prasie bismarkowskiej 
pogłosek o bliskiem ustąpieniu kanclerza, o- 
św iadczają monachijskie „Neueste N achnchten 
n a  mocy najlepszych i jak zaręczają, z w iaro- 
godnego źródła otrzymanych informacyi, ze 
wiadomości te  nie mają żadnej podstawy, gdyż 
książę Hohenlohe nie myśli wcale o ustąpieniu 
-ze swego stanowiska.

P e te r sb u r g . W  obecności m inistra spraw 
wewnętrznych położono kamień "ęg ie iny  P°d 
budowę pierwszego miejskiego domu dla 
botników, który ma przypominać urodziny ; 
księżniczki Olgi i który też otrzyma nazw ę. 
Dom wielkiej księżniczki Olgi M ik o ła jo w y  
P rzy domu tym urządzone z0stanie nQa 
przytulisko, na które miasto ofiarowało 40 ty

8ięCyZ o f la .  Książę Ferdynand bułgarski wró­
cił w sobotę z swej dłuższej podróży do Zofii, 
gdzie na dworcu przyjmował go prezes min 
strów Stoiłow. Nieprzyjęcie ks. F erd y ° a^ a ”  
W iedniu podobno go bardzo zakatarzyło, 
ogóle wrócił 011 z podróży niezbyt zadowolony, 
gdyż mimo jego „uznania" stosunki polityczne 
w Bułgaryi się nie poprawiły w mczeim, a 
czej s ę pogorszyły, a przyjaźń Rosyi, z tak 
trudem  zdobyta, poczyna mu juz cięzyc.

M arsylia- Podczas walki byków przy 
szło do rozruchów. Publiczność zażądała^ za- 
b :cia pewnego byka, a ponieważ żądaniu temu 
nie uczyniono zadość, zapalili hałasujący arenę,
która się doszczętnie spaliła.

P a ry ż . Car przyjedzie zatem do Paryża 
- jak  już ofieyalnie rząd francuzki zaw iado-

ml0E^ a K r e c ie  nie zaszła dotąd żadna zm ia-

na nW r o c l a w .  Pism a niemieckie donoszą, 
że para carska zapowiedziała przyjazd swoj 
do W rocław ia w czasie wielkich manewrów, 
które się odbędą na Slązku pod kierownictwem 
cesarza W ilhelma.

Z różnych stron,
f ie r t l ie .  Poświęcenie kamienia 

nego pod nowy kościół katolicki w Gerthe 
odbęd.ie .ie  w niecUiel, dnia 16-go s.e.pm a. 
Aktu tego dokona Najprzew. ks. B iskup-butra
gan dr. A. Gockel. , . ,  ,

K o lo n ia . Ks. lic. Velten obchodzie bę­
dzie 30 bm. złoty jubileusz kapłaństwa.

A u n en . Mularz Stelzer, spadłszy z ru -  
B z t o w a n ia .  pokaleczył się niebezpieczne.

W ese l. Nagła śmierć spotkała rodaka 
naszego W ojciecha W alochę z W ijew a pod 
W schow ą, bo przy stawianiu tarczy, przy czem 
był oficer Brill, przez nieuwagę dano strzał, 
me czekając, ażeby chorągiewkę zwinęli, strzał 
trafił go w czoło, tak że z tyłu głowy kula wyszła, 
i położył W alocha trupem na placu cwiczen
Friedrichsfeld. ,

Pogrzeb odbył się po katolicku w czwaitek 
po południu G-go sierpnia o godz. pół do 4- j 
przy licznym udziale wojska i starszyzny z mu­
zyką pułkową. Zmarły służył przy 4 kompanii
46 pułku w W eselu.

W ieczny spokój jego duszy.
W  D fisse ld o rfie  znaleziono kupca cy­

gar Brauna z Awizgranu zamordowanego. Ł za- 
szka była rozbita a całe ciało posiekane. Po 
wykonawcy zbrodni nie ma żadnego siadu.

WT S te e le  został przejechany onegdaj ro -

b0tn P a d erb o rn . Ks. prob. z E rfurtu  został 
mianowany kanonikiem honorowym.

E sse n . Tajny radzca K r u p p  przeznaczył 
fundusz na wybudowanie domu dla chorych, 
prosząc niemieckiej cesarzowej, 
zatytułow ać go „Dom Augusty W iktoryi , na
co cesarzowa się zgodziła. Dom , i% UrA 
wany ma być w kolonii Altenhoff, gdzie ró­
wnocześnie kosztem fundatora wystawione zo­
staną dwie kaplice, jedna dla katolików, drue a 
dla ewangielików. ■ • 1 0

P rzy  E sse n  zbiły się dwa pociągi. 1 _ 
osób doznało lekkich okaleczeń, jedna zas 
osoba została pokaleczona niebezpiecznie.

D ortm u n d . N a zjazd katolików nie­
mieckich przybędzie m i ę d z y  innymi także naj­
przew. ks. Arcybiskup Dahlhoff z Bombay.

O  S c h r o d e r z e  śliczne opowiadają spra­
wki. Jednem u z naczelników plemion pokale­
czył grzbiet, strzelająo do niego śrótem, innego 
murzyna powalił o ziemię uderzeniem maczugi, 
sługę F rankenberga obił, kazał okuć w kaj­
dany, i przez 5 dni trzym ał go bez pożywienia 
za to, że słnga nie chciał ©czernic swego pana, 
za kradzież wstążki potrzaskał Schroder czaszkę 
jednemu z murzynów. Sprawek podobnych po­
dają mnóztwo. -  W styd, wstyd prawdziwy dla
niemieckiej kultury! , .

, N ow y J o r k . 181 osób um arło tu  na
i udar Błoneczny.

Pożyteczne wiadomości.
N a j p e w n i e j s z y m  środkiem na złago­

dzenie 'bólu wskutek ukąszenia kom ara jest 
potarcie odnośnego miejsca na pół przekrojoną

ytryN a  k o r z y ś ć  r e s t a u r a t o r ó w  rozstrzy­
gnął obecnie kam ergerycht spór, jaki się to­
czył od dawnego czasu o to, czy po z g 
dziną policyjną wolno restauratorom  obsłużyć 
gości prywatnych, jeśli nie pobierają od mch

e a p łiŚ r o d e k  n a  o p a r z e n i e .  Weaług A. 
Reischla zwykła pokrzywa, roślina u nas tak 
powszechna, jest wypróbowanym ™
rany z oparzenia powstałe. Swieze l i ś c ie io  
krzywy kraje się w drobne kawałeczki, polew 
S o  wodą i winnym octem. G ay się na 
ranę przyłoży płatek płótna zamaczany w tej 
mięszaninie soku pokrzywy 1 rozcieńczonego 
wodą octu winnego, rana goi ^ 9  p rędko-____

Rozmaitości.
W in n ic e  P a p ie ż a . Papież Leon X I I I

posiada w ogrodach watykańskich me wielkie, 
ale za to doborowe winnice.^ wysadzone n a j-
przedniejszemi szczepami, £ y_
patrywnć się z okien pa acyku letniego, przy 
budowanego do starej wieży Leona I \  . Jedną 
z rozrywek Leona X I I I  jest przechadzka po­
między szpalerami winnicy. Papie* m
Rzymie specyalistę -  agronoma, ks. Landeo, 
który jest nadwornym inspektorem winnic w a­
tykańskich. K s.C andeo  przyjezdza kilka razy
rocznie do ogrodów watykańskich *iby «Q 
T irzekonać, czy szczepy winne od grzybka me 
ucierpiały i w danym razie, jak  w roku 
przepisuje zlanie szczepów rozczynem sm reza-
nu miedzi. w  p „ tprhofie.M jsgazztrxs* *??***
poświęcenie , - e . tw i  -  w .g o n « ., ,b u d o w « e g o  
d l .  drogi S ybir,jakiej. W agon ten  m orę po­
m ieścić1około 10 modlących a,ę osob. Z budo- 
wany z wielkim przepychem — ma piękną 
dzwonnicę. -  Przy uroczystości poświęcenia
był obecny car z carową. . ~

N i e z w y k ł y  w ie k . Jak  donou „K aw - 
k n e . w 1 S  zm arła dnia 22 lipca m .« ;k an k a  
miasta Szem .cby K e tb .-S ek » » -M ea» .d ,-M ę- 
m cd-K izy, przeżywszy la t HO, m a tW I  
dni 10, pozostaw iając potomstwo, •
osób. Dzieci, w liczbie 18, wszystkie prawie 
już starcy, trzym ają się w zdrowu d° J on£lłe ! 
S taruszka do chwili zgonu była zdr0^  i a 
razu nie uciekała się do pomocy ^karskiej. 
W zrok i słuch zachowała doskonale. Jad ła  
przeważnie pokarmy roślinne. . . .

J e * v k  o jczy sty  w szkołach południowej
Afryki Z kraju transwalskiego, gdzie rej
wodzą' Boerowie, pochodzący z Holancyi a 
prawie wvłącznie protestanci, nadeszła wiado 
mość, że ‘rada ludowa (sejm) przyjęła ustawę, 
k tóra zapewnia wszystkim dzieciom naukę 
szkólną, i to w ich języku ojczystym. A w ęc 
Afrykanie lepiej uznawają potr*sebę n w sg « 
dnienia języka ojczystego w szkołach,
niektórzy Europejczycy-

“'Wesoły kącik.
L is t  ek o n o m a  do d * ied * ica .

Co do kasztanka, według zlecenia Jaśnie 
pana którego kazałem okuć na obie przednie 
no.ń,’ ten już sprzedany, kwotę odebranąp r z e ­
słałem Jaśnie pani, która była w trzyrublówkach.

Chociaż Jaśnie pani kazała sprzedać i siwkę 
którei rozkazy są dla mnie tak  szacowne jak

m y m  wywarem żyją. Najniższy sługa
3 J K a c p e r  G a w r o n o w s k i .

Od Ekspedycyi.
D o L u e t g e n d o r t m u n d .  P- S t.. ° -

brze, zaczekamy.
W k ilk a  stron . Kto otrzymał nieza- 

drukowany numer gazety, zechce nam go zwr

CiĆ’ U aH a m b p r g k  C . ,  n .d « lą n . «» tą -y
Tow arzystw a Rękodzielników m ają zostać wy- 

! drukow ane? He egzem plarzy?



Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
h ™  !wym , członkom 1 wszystkim  Rodakom zamieszkałym w Ober­
hausen . okolicy oraz wszystkim  sąsiednim Towarzystwom  k tóre  l i

ktÓfe dIa braku a d r e Z  Rh nie o d e '   niedzielę dnia 16-go sierpnia obchodzi tow arzystw o nasze
~ ~ r  * * o stą  r o c z n ic ę  s w e g o  is t n ie n ia ,  -------

n a  którą wszystkich uprzejmie zapraszam y. Program  • Zaraz d o  D o ł u  

dmu przyjmowanie gości na sali p. Spennes przy nowym rynku o godz

S I f  z s  5 o V . T p “

składkam i wiecei'Tak t r lv  m ” 8"  CZł<f k° wie ^aIegający z miesięcznemi 
Szan T o w a r z l iw f  ^  płaCą '^ tę p n e  jako  nieczłonkowie. 

w  rocznfey u p ra n ą  y  ZaPrasza“ y bez chorągwi. O liczny udział 
   — L  n a r z ą d .

W I A R U S  P O L S K I

towarzystwo świętego Józefa w Essen
podaje do wiadomości swym członkom, iż w  przyszłą niedziele dnia 16 
sierpnia o godzinie 4 -te j po południu odbędzie się w a l ^ e  i e b r a n i e
to n 'i f t t  u P °S,edzeń P- R ottenberga, Kastanienallee n r  05 n i  które 
 0 Jak najliczniejszy udział w szystkich członków prosi Zarząd.

Towarzystwo świętego Marcina w Derne

s ^ 5S L * a a i £  v
O liczny udział uprasza * *P e odz,me ^ 3  P° poł.
-------------------------i--------- N a r z ą d

Zupełna wyprzedaż z powodu budowy.
i U

Wyprzedaż

resztek.

Z  dniem dzisiejszem otwieramy wielką
wyprzedaż resztek.

Wszelkie reszty 
materyj na suknie, towarów jedwab­
nych, perkali, materyj do prania, to­

warów białych i bawełnianymi itd., 
które się podczas naszej wyprzedaży w 
wielkiej ilości nagromadziły sprzedajemy
po n ie z r ó w n a n ie  ta n ic h  cen a ch .

N a wyłożone w naszych oknach wystawnych  
re sz tk i zw racam y szczególną utvag(.

Bracia 
A ls b e rg

W ałtenscheid.

Baczność!
Podaję do wiadomości szano­

wnym  Rodakom
w liu tg e n d o r tm n n d  

i  o k o lic y ,
iż sprzedajęyp r ~    7----------- --------— ________ ______________ 11Z sprzedaję

odbędą>̂ ° S °P ê^  Serca Jezusowego w Hamme I n fi IQ V i Q m Q I Q 0
łudnlu o cod/aD P W PrZ?8Złlł dni“ 16' g0 sierPnia po po- P O I S K I  S l i l d l c C f
liczny udział P ° m ewaz mamy dośó do załatw ienia, prosim y ' o 1 c ~ ”’............................-

Zebranie zarządu odbędzie się zaraz po wielkiem  “ bófeńftw ie.
J a n  K o r p u s ,  przewodniczący.

nnd • , Towf rzystw° świętej Jadwigi w Gerthe
G erthe dnia 16- * °  sierP "ia P i ę d z i e  do
nnd koić i i  i  v R‘slcuP> w  celu poświęcenia kamienia węgielnego 
pod k o sco ł katolicki, Więc zapraszam y szan. T o w .rz is tw a  l w  w L  
wrzyńca z Castrop i sw. Jakóba z Sodingen i wszystkich Rodaków 
południu y ’ 6iS 8taWiU ' ' aJpÓiniej 0 8°d .in ie  w pół do 3-ciej po 
 — Zarząd.
nn u • To'varzystwo świętego Pawła w Eicklu

—  -----------------        Zarząd.
Towarzystwo św. Kazimierza w Liitgendortmund

podaje do wiadomości swym  członkom i wszystkim R nj . i  
cy, iż w sobotę dnia 15-go i w  niedziele Tfi tfm L l  ,W °.koIi’

sffn % c s s s  r
3 3 = -  r 5

Sm alec ten odznacza się szcze­
gólnie dobrocią i dobrym  smakiem

Ju lian  P a s tu s ia k ,
l i t t t g e n d o r t m u n d ,

22 Oespelatr. 22.______

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj. 

Jan Kołecki,
B ic k e r n  pod W an n ę,

(naprzeciw  katol. kościoła).

Agentura główna
lubeckiego tow arzystw a zabezpie 
czeń od ognia
F r .  N e t t i n g .  Herne,

naprzeciwko kościoła katolickiego

Towarzystwo sw. Bernwarda w Hildesheim
podaje sw ym  członkom do wiadomości, że dnia 15-go sierpnia nr b e -
15- g o o DaSd P° f ;  .k a p ła n . Sposobność do spowiedzi św. będz od 

g godz. 6 -tej po poł. do 19-go sierpnia. Dnia 16-go sieronia

ry8‘eęprw°óT-d:flnie do Komunii łw -> p ™ *  członków ,
fV erelnshau?!^p £ J ~ T } r a n 0 z 8 romadzili . w domu tow arzystw  katol! 
medaliki ' P o t e m  n 3  T  1  oznakami. Będą tam też rozdaw ane 
s ld m s v L v e m  ,  ^  się nabożeństwo polskie z kazaniem i p o l-
wszvstk ch R ol«k S nZy“ emem ore anów - U prasza się członków i

nl, ^ ie c  p o lsk i w  G e lse n k ir c h e n  (w W estfalii)
odbędzie się w  niedzielę dnia 16-go sierpnia o godz. 11*/. przed d o -

Rfn'barossa 1 Po p’ H ' ^ e n h - g ,  H ochftr. ( T o n h a l l e - R e iu r Z n  
R aibarossaj. Pow yższy wiec odbędzie się w  spraw ie po lsko-kato lic, R -
wiadomnPaSterZt W GeISenkirCh“  1 ° k ° 4 .  Szanowni C d a c y J a k w a m  wiadomo, pozostajem y znów bez księdza polskiego. Niżej podpRa: i za­
praszam y wszystkich Rodaków z Gelsenkirchen8 i okr ^ . ' a b y  raczy li
d /R  abyTmvJ iakZy y 1  °ZnaCzonf‘ ^ d z in ę ,  ponieważ -urn chcemy u r a ­
d z ić ,  abyśm y j a k  najprędzej swego celu dopiąć mogli i ,. ztad  chc«mv

T z a t u k o S n e  d° NajprZ,eW- ,k3' BiSkUpa ' vp>a der bornie oraz do za­rządu kościelnego w  Gelsenkirchen. (Zw raca się uwagę v by ł
naprzeciw  porządkowi wieca, aby raczył wcale nie p r l f b ,  < . ’
R l y w  i k ° SZt,° T  J ? ę d z ie  P ° b i e r a n e  5  f e n .  w s t ę p n e g o .

L ^ Ł s k i I gnl Cy I^Urasiak> A- Orlicki z  Gelsenkirchen. 
J a n  W I lk o w s k i ,  M ichał Pospiech z Rotthausen, A. Chełmiński, M arc i-

R asprow iak, W . Dogórski z Bulmke.

Tabakę
I am erykańską prasow aną, kowień­
ską i zdrowotną poleca

F r. N o ltin g , Horne.

lowaj-zystwo sw. Jozefa w Altenbochum
óznajmia swym  członkom, iż w  piątek dnia 14-go sierpnia przybędzie 
co Altenbochum  Najprzew . ks. B iskup-Sufragan dr. Gockel w  celu 
Bierzmowania, a  więc członkowie w inni się staw ić po południu o godz 
wpół do 6-tej na salę posiedzeń, gdyż tow arzystw o bierze udział w 
przyjęciu Najprzew . ks. Biskupa. Zaraz potem  będzie przedstaw ione

Członkowie ° iIe  :  --------------------------------   Aarzud.
a o w . polsko-katoł. ś w .  Alojzego w Tangermiiade

(w  prowincyi saskiej) 
ma zaszczyt ja k  najuprzejm iej zaprosić szan. T ow arzystw a jako  i wszy 
stkich Rodakow zam ieszkałych w okolicy Tangerm unde, bez względu

Zapr0SZeDia> k tórych nie szczędziliśmy, (ale dla braku fd re -  
sów me było mozebnem w szystkich zaprosić listow nie) na /albawe
4  I t0 o ^ ,ę C e n ,C  c h o r ł t S » *  n a s z e j .  U roczystość odbędzie s i l  
dnia 2 3 -go sierpnia P rogram : O godz.J ./21 2-tej odprowadzenie g t  
sci z m uzyką na salę posiedzeń p. A lbrechta, tam przyw itanie gości 
potem  wspólny obiad. O godz. 3-ciej wym arsz z s il i  po chorągiew  
do przewodniczącego, zkąd pochód do kościoła, a z kościoła p llh ó d  
przez miasto napowrot na salę. Tam  koncert w  ogrodzie, i ro lm aite  
m owy pouczające i śpiew y, potem zabaw a dalsza. Liczym y na liczne
Zasvlaia'e 3 “ ' J 7 a^ 8tw * życzliwych nam  współrodaków
udlfał serdeczne pozdrowienie, prosim y raz jeszcze o liczny
— ' ■■     Zarząd.

Iow. polsko-katol. śś. Piotra i Pawła w Schiifoeku
obchodzi w  niedzielę dnia 16-go sierpnia

u ro czy sto ść  p o św ię c e n ia  ch o rą g w i.
Rano o 8-m ej godz. Msza zamówiona przez tow arzystw o. Człon­

kowie powinni się staw ić w  oznakach. Podczas Mszy sw  będą śnie- 
wane polskie pieśni. P o  poł. o w pół do 3-ciej w ym lrsz  tow  do ko 
scioła z m uzyką z lokalu p. Seifa. O 3 godz. n iL zp o ty  z p o tk R m  
kazaniem, potem  powrot do ogrodu p. Seifa. Tam że koncert, S trzelinie 
do tarczy, zabaw a dla niew iast i dzieci. O godz. 8 wieczorem  tea tr 
deklam acye, śpiewy, potem dalsza zabawa. Zapraszam y wszystkie T o ’ 
w arzystw a, które otrzym ały jńsemne zaproszenia i r S w  z Schiff- 
beku i okolicy. W stępne dla członków 50 fen., dla niew iast 20 fen 
dla nieczłonkow 80 fen., dla niew iast 30 fen., a  przy kasie 1 m a r k ę  ’

P e i . l l  “ K & 2  Udział w  Ur0CZ-vstości ..prasza Tow. ś w

S k a r b ie c
s t r z e c h y  n a s z e j .

T reść książk i: I. Pow iastka bar 
dzo zajm ująca: Nasza wioska. II. 
Zw yczaje i pieśni doroczne. III. 
Gody weselne. IV . P ieśn : i Pio­
snki. V. Baśnie i powueści: W ia­
nek Haliny, O chłopie w niebie, 
O m łynarzu i trzech jego synach 
Zbrodnia, Bieda, Jałm użna, P u ­
stelnik i skarb  znaleziony, Zwier­
ciadło, O chorej matce i trzech 
jej córkach, O djable wódkorobie 

o km iotku Cbarłaku. VI. P rzy ­
pow iastki żartobliwe. VII. P rzy ­
słow ia, przestrogi i wyrażenia. 
V III. Zagadki. IX . G ry i zaba­
wy. Cena 1 mr., z przes. 1,20 m. 
A dres: ,,W iarus Po lsk i“, Bochum.

L is to w n ik
zaw ierający wzory listów  wszel­
kiego rodzaju. Cena 50 fen., 
przes. 60 fen.
A dres: ,,W iarus Polski“ , Bochum.

   X - ------------------------------------------? . . .  a z i /g w ia M  Zi X JU irilK e.

M t N M a m t M i l M t l
•  Rodacy Rolacy!

Ozuajmuję wam, iż z powodu wielkie­
go zapasu, urządziłem

latową wyprzedaż.
Proszę, aby każdy skorzystał i się prze­

konał, źe wszystkie artykuły są o wiele 
tańsze. Z szacunkiem

A. Powałowski.,
B O C H U M ,  Alleestrasse nr. 13.

pomiędzy pocztą i dworcem Gusssthal.

8
81
II
I
m

Z biur p ow in gzow ąń
na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena 50 fen., z przez. 60 f. 
Adres : „W airus Polski11, Bochum.

P io tra  i P aw ła  w Sehiffbeku. Zarząd.
Towarzystwo św. Bernwarda w Hildesheim

- 7 d,akom wsz-VBtkim W  okolicy Hildesheim  do w ia­
domości, iz w  medzielę 30-go sierpnia urządza zabaw ę lea lra l-
d<ki‘ , v | rH 0 'aJ<‘-i “ ł ° nkowie T ow - ®w - Kazimierza !  Hanoweru 
Ik t  J b  W meD7 ld ’ czyli m.«czennik wiarę. T ragedya w  5 
dpklnm r0gram : ltanie s°*ci przez przewodniczącego, koncert
£ e  w nół '  mr y w P°ttem da,8Za ZabaWa- T eatr rozpecznie sfę o g l - ’ 
t W „ . , r P i  u i z tępne na  teaŁl' 50 fen- O tw arcie sali o godz 4 
Upraszam y Rodaków, aby nas raczyli sw ą obecnością zaszczycić Ż a-

W szeH ayb a w 7  t0W ) aby Wzi*ły  udział w  — -i' p ie r-
Zarząd.

K r ó lo w a  
K o r o n y  P o l s k i e j .

Żyw ot Najśw. M aryi Panny, M atka 
C hrystusa Pana . Z dwoma ryc i- 
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 

| 25 fenygów. A dres: „W iarus P o l­
ski11, Bochum.

S k a rb czy k  P o lsk i.
K rótka popularna historya po l­

ska, ozdobiona pięknemi portreta­
mi królów i licznemi obrazkam i 
Śpiew y historyczne napisała  M . 
Unicka, wiadomości historyczne 
zebrał i u łożył Fr. Ra w i ta. 
Cena 1,60 mr., z przez. 1,80 mr., 
za egz. opr. 2 m r., z przes. 2,20 m. 
A d re s : „W iarus Polski11, Bochum.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego t dom owego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, k ilkadzis^t 
m szy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y oo  
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli nuty
od w szystkich tych pieśni, dla organistów i kółek śpiewackich. 
__________ Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.

•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»
Szanownej publiczności Br uch u i okolicy donoszę 

mmejszera, ze ^

^  w Bruch.u, ul. Kóaig Ludtvigstr. nr. 269/4 ,

f  skład towarów tłuszczow ych
otworzyłem . Zwracam  szczególnie irwagę, że

♦  słoninę, ser, smalec i wszelkie 
gatunki margaryny

W  wprost z pierwszej ręki z fabryki M ohra z A ltony sprow a- 
▲  dzam 1 w szystko po nadzwyczaj tanich cenach sprzedaję.

Polecając się łaskaw ym  względom, kreślę się 
^  Z szacunkiem

♦ Kutlolf* Alicke,
Br uch., Kbnig Ludwigstr. nr. 269/4 .


